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NASZ KOMENTARZ

Unikalny w skali europejskiej obszar doliny Ro- 
spudy, zagrożony budową obwodnicy dla Au­
gustowa, która może nieodwracalnie zniszczyć 
jego wyjątkowy charakter- był w lutym i marcu 
tematem wiodący we wszystkich polskich środ­
kach masowego przekazu. Apel, w sprawie obro­
ny Rospudy, w imieniu Rady Miasta Luboń, pró­
bował wystosować do Prezydenta i Premiera RP 
radny Adam Dworaczyk. Jego inicjatywa (na 
sesji R. M. 1. 03.) nie uzyskała jednak większo­
ści głosów, wymaganej do przyjęcia dokumentu 
i wystosowania go, w formie oficjalnego głosu 
lubońskiego samorządu. Wątpliwości, co do za­
sadności apelu, wysunęli:- W łodzimierz Kacz­
marek (z powodu zbyt jednostronnych informa­
cji na temat zagrożenia Rospudy i konieczności 
uzyskania obiektywnej oceny sytuacji z bez­
stronnych źródeł), Piotr P. Ruszkowski (dlatego, 
że nie czuł się kompetentny, mówiąc (cyt.):., „nie 
chciałbym, aby rada w Białymstoku podejmo­
wała decyzję na temat drogi na terenie Lubo­
nia..”) oraz Andrzej M ichalczyk (podzielając

DOLINA ROSPUDY
NA FORUM RADY 
MIASTA LUBOŃ

zdanie Wł. Kaczmarka). Wydawało się, że tym 
samym inicjatywa umrze śmiercią naturalną, bo 
reszta Rady Lubonia podzieliła się na zwolenni­
ków i przeciwników ingerencji człowieka w śro­
dowisko naturalne, cudem zachowane na krań­
cach Polski. Szczęściem dla inicjatywy głos za­
brał Wiceburmistrz Marian Walny, który nota­
bene kiedyś miał okazję, jako inżynier, praco­
wać przy projekcie przyszłej obwodnicy dla 
Augustowa. Wypowiedział swoje zdanie krót­
ko, acz dosadnie (cyt.):.. „Ochrona zabytków 
i unikalnej przyrody ma ten sam charakter. Są 
dobra, które przez swoją unikalność są ważne 
dla całego kraju. Jeśli miasto Kraków chciałoby 
z jakichś powodów rozwalić Wawel, zdanie na 
ten temat powinni wyrazić wszyscy Polacy i nie 
pozwolić im na to. To samo dotyczy Rospudy!”... 
Po jego  w ypow iedzi radni zdecydow ali, że 
sprawą Rospudy zajmą się podczas marcowej 
sesji. Czy Rada Miasta Luboń ostatecznie wy­
stosuje swój apel w obronie polskiej przyrody- 
okaże się w marcu. Póki co wygląda, że nasi sa­
morządowcy zdecydowanie bardziej preferują 
swoje własne bagienko od augustowskiego.

T. K ujaw a

OBYCZAJ WSZETECZNY
W wielkanocny poniedziałek Polacy od wieków po­
lewali się wodą. Ten prastary zwyczaj ma swoje 
korzenie w pogańskich obrzędach powitania wio­
sny i pewnie dlatego, wraz z umocnieniem się na 
naszych ziemiach chrześcijaństwa, starano się go 
wykorzenić. Jak zapewne będziemy mogli się o tym 
przekonać podczas tegorocznego Wielkiego Ponie- 
działku-bezskutecznie! Jednąz najstarszych wzmia­
nek pisanych o wielkanocnych damsko-męskich 
polowankach jest uchwała synodu diecezji poznań­
skiej z roku 1420 -„Dingus prohibetur” (łac.-zaka- 
zuje się dyngusa), w której znaleźć można te oto 
nakazy, skierowane do proboszczów parafii:.. „Za­
braniajcie, aby w drugie i trzecie święto wielkanoc­
ne mężczyźni kobiet, a kobiety mężczyzn nie wa­
żyli się napastować o jaja i inne podarunki, co po­
spolicie nazywa się dyngować, ani do wody cią­
gnąć, bo swawole i dręczenia takie nie odbywają 
się bez grzechu śmiertelnego i obrazy imienia Bo­
skiego” ...Niewiele sobie z tych zakazów robiono 
nawet w dawnych czasach, skoro w wydanym trzy­
sta lata później „Opisie obyczajów za panowania 
Augusta III” Wielkopolanin -Jędrzej Kitowicz- pi­
sze:... „Gdy się rozswawolona kompania, panowie 
i dworzanie, panie i panny, nie czekając dnia swe­
go, lali jedni drugich wszelkimi statkami, jakich 
dopaść mogli; hajducy i lokaje donosili cebrami 
wody, a kompania dystyngowana, czerpając od nich, 
goniła się i oblewała od stóp do głów, tak iż wszy­
scy zmoczeni byli, jakby wyszli z jakiego potopu. 
Stoły, stołki, kanapy, krzesła, łóżka, wszystko to 
było zmoczone a podłogi- jak  stawy- wodą zala­
ne” .... W spółcześnie śm igus-dyngus też często, 
szczególnie w miejskich osiedlach, przybiera for­
my napaści czy walki na wiadra z wodą. Ale ze 
źródeł historycznych wynika, że na tym właśnie 
polega ta polska tradycja! I. Szczepaniak
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Z LISTÓW DO REDAKCJI

W OBRONIE DOBREGO 
IMIENIA FIRMY!

Szanowna redakcjo! W zawiązku 
z pojawiającymi się atakami na 
moją firmę i artykułami posługu­
jącym i się fałszem i kłamstwami 
(co ma miejsce w miesięczniku, 
redagowanym przez radnego miej­
skiego- P. P. Ruszkowskiego, któ­
ry wprost zieje n ienaw iścią do 
mojej firmy i mojej osoby) zwra­
cam  się do Was z prośbą o za­
m ieszczen ie  odpow iedzi, ja k ą  
otrzymałem 12 marca b. r. z Kurii 
M e tro p o lita ln e j w P o znan iu , 
w sprawie zaskarżonego przeze 
mnie sposobu traktowania firm, 
świadczących usługi pogrzebowe

KUUA METROPOLITALNA ("mnan. dola 12 mana 2007 rota
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Kutdz PjohMzcz Lit Bernard Cegła 
PaaJU Iw Barbary
Lu b o *

na cmentarzu parafii św. Barbary 
w Żabikowie. Z poważaniem Bro­
nisław Łopiński- Usługi Pogrze- 
bowe-„Memento mori”
Od redakcji: treść przesłanego 
nam pisma jest nie tylko istotna dla 
lubońskiego przedsiębiorcy, ale 
także pomoże uświadomić pozo­
stałym mieszkańcom zakres przy­
sługujących im praw. Zatem pu­
blikujemy je w całości:
Szanowny Pan Bronisław  
ŁOPIŃSKI W odpowiedzi na pi­
sm o z dn ia  23 sty czn ia  b. r., 
w sprawie pochówków na cmenta­
rzu parafialnym w Luboniu z dnia 
1 marca b. r., oraz pismo skierowa­
ne do Księdza Arcybiskupa Stani­
sława Gądeckiego i po pisemnym 
wyjaśnieniu Księdza Proboszcza 
z dnia 6 marca b. r. (doręczonym do 
Kurii 8 marca b. r.) podajemy, że 
zwrócono Księdzu Proboszczowi 
uwagę na k o n ie c z n o ś ć  p r z e ­
s trz e g a n ia  p rz e p isó w  u staw y  
o c m e n ta r z a c h  i c h o w a n iu  
z m a r ły c h ,  a w szczególności 
uprawnień wszelkich zakładów po­
grzebowych do wykonywania tych 
czynności. P ouczono  rów n ież  
Księdza Proboszcza o odpowie­
dzialności za naruszanie przepi­
sów ustawy o ochronie konkuren­
cji i konsumentów.

Ks. Wiesław Garczarek 
Wiceekonom Archidiecezjalny

JUZ MOŻNA WPŁAĆ AC 1%
NA WAŻNE SPOŁECZNE CELE

Stowarzyszenie Ludzi Dobrej Woli apeluje 
do właścicieli firm i mieszkańców Lubonia!
Gorąco apelujemy do wszystkich, którzy mają zobowiązania po­
datkowe za 2006 r. by przekazali 1 % należnego podatku na dzia­

łalność statutową naszego Stowarzyszenia. Od ponad czternastu lat karmimy 
głodnych i bezdomnych, wspieramy wielodzietne rodziny dotknięte ubóstwem, 
pomagamy dzieciom, osobom starszym i niepełnosprawnym. Będziemy 
ogromnie wdzięczni za dar Państwa serc, który posłuży najsłabszym człon­
kom lubońskiej społeczności, zapewniamy, że pieniądze przekazane naszemu 
Stowarzyszeniu nie zostaną zmarnowane!. Zarząd Stowarzyszenia 
Stowarzyszenie Społecznego Funduszu Ludzi Dobrej Woli 
w Luboniu (Organizacja Pożytku Publicznego)

62-030 Luboń, ul. Jagiełły 13, tel. 061 810 22 97 
nr konta I Oddział PKO BP S.A. w Luboniu 
nr 48 10 20 40 27 00 00 12 02 02 93 12 93

Krzysztof Brych

„Dzień kobiet” to wspaniałe mar­
cowe święto. Przekonały się o tym 
członkienie Stowarzyszenie „Lu­
dzi Dobrej Woli” w Luboniu, któ­
re zostały  uhonorow ane przez 
męską część Stowarzyszenia sym­
bolicznym  tulipanem  i...dom o­
wym plackiem! Uroczystość mia­
ła wyjątkowy charakter, bo ciasta 
upiekł własnoręcznie jeden z pa­
nów- p. Marek Borowicz, a opra­
wę muzyczną specjalnie dla pań 
przygotował p. Krzysztof Brych. 
Sympatyczna, niewymuszona at­
mosfera tak pomyślanego kobie­
cego święta na pewno sprawiła 
przyjemność wszystkim zaproszo­
nym paniom. Członkienie Stowa- 

' rzy szen ia  L udzi D obrej W oli 
stw ierdziły  grem ialnie, że taki 

1 „dzień kobiet” wart jest powtórze­
nia w następnych latach, zwłasz­
cza, że przy okazji ujawniają się 
(w formie placków i rogalików) 
prawdziwe męskie talenty!

M. Rybarczyk

STOWARZYSZENIE LUDZI 
DOBREJ WOLI ZAPRASZA

EMERYTÓW I RENCISTÓW 
NA BEZPŁATNĄ 

REHABILITACJĘ RUCHOWĄ 
; ZAPISY W GODZ. 8.00 - 15. 00 

LUBOŃ, UL. JAGIEŁŁY 13
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ZAPOMNIANY OBYCZAJ WIELKANOCNY

POSTNA UCZTA

„TAJNIA”
W Wielki Czwartek- zwany też 
niekiedy „Cierniowym” w dawnej 
Polsce jadało się, na pamiątkę wie­
czerzy pańskiej, postną kolację. 
Nazywano tę ucztę „tajnią” a zwy­
czaj ten sięgał daleko, do czasów 
pogańskich. Po wielkoczwartko- 
wej uczcie , złożonej z potraw  
o po d o b n y m  c h a rak te rze  ja k  
w Wigilię, wielu Polaków nic już 
nie jadło, aż do śniadania wielka­
nocnego! Za to na mogiłach przod­
ków palono tego dnia ognie, po­

nieważ wierzono, że dusze zmar­
łych p rzychodzą się przy nich 
ogrzać. Stąd też, w kulturze ludo­
wej, nazywano Wielki Czwartek 
W ie lkanocą  um arłych  a ślady 
dawnych wierzeń i obrzędów do­
trwały do naszych czasów w pie­
śni:
„W W ieli C zw artek, w W ielki 
Piątek
Cierpiał Chrystus za nas smętek, 

Piętrzę, Piętrzę weź te klucze 
Idź do raju wypuść dusze”
Dzisiaj nie urządzamy już przed 
Wielkanocą uczt, które mają nas 
przybliżyć do św iata zm arłych 
przodków, ale nadal w tym okre­
sie zapalamy znicze na grobach 
bliskich...1. Szczepaniak

RADA MIASTA ZAPOZNAŁA SIĘ ZE STANEM BEZPIECZEŃSTWA LUBONIA

W c zasie  m arcow ej sesji 
(1. 03. 2007) nasz samorząd wy­
słuchał sprawozdań, przedstawio­
nych Radzie Miasta przez komen­
dantów służb mundurowych, czu­
wających nad bezpieczeństwem

mienia, zdrowiem i życiem miesz­
kańców Lubonia. Roczne podsu­
mowania pracy podległych im jed­
nostek przedstaw ili: w im ieniu 
policji- kom. Maciej Wróblewski, 
straży miejskiej- Paweł Dybczyń- 

ski i ochotniczej straży po­
żarnej- Zenon Twardow­
ski. Najwięcej pytań mieli 
radni do Komendanta Po­
licji w Luboniu, ponieważ 
o b ecn o ść  p o lic jan tó w  
w m ieście wpływa pozy­
tywnie na poczucie bezpie­
czeństwa u obywateli. Ko­
mendant nie miał jednak 
w tym względzie dobrych 
w iad o m o śc i, p o n iew aż  
w jeg o  op in ii problem y 
kadrowe dotknęły już całą 
polska policję i trudno jest, 
mimo posiadania wolnych 
etatów, zdobyć wyszkolo­
nego funkcjonariusza do 
pracy w terenie. Luboński 
kom isaria t na szczęście 
w spom agają „gościnne” 
patrole, kierowane do na­
szego  m ias ta  z KM P

w Poznaniu, ale i tutaj problemem 
są usługi, zwane pomocą prawną, 
(np. wykonywane w mieście dla 
innych jednostek ustalenia poby­
tu osoby, doręczenia dokumentów 
itp.), odciągające policjantów od 
rutynowych obowiązków. Dlatego 
zapewne, najpopularniejsze prze­
stępstw a, jak im i są  k radzieże  
i włamania, nadal w Luboniu-jak 
wynikało ze sprawozdania liczbo­
wego- mają stosunkowo niski po­
ziom tzw. „wykrywalności” .
-,,W Luboniu dzielnicowy jest jak  
yeti- wszyscy go znają, ale nikt 
jeszcze nie widział!” -takim żar­
tem celnie podsumował dyskusję 
na tem at „w idzialności” policji 
w mieście radny- p. Włodzimierz 
Kaczmarek. Komendant Maciej 
Wróblewski zapewnił Radę M ia­
sta, że podjął działania, aby zmie­
nić ten stan rzeczy. Pierwszym  
krokiem będzie zapewne utworze­
nie piątego rejonu dzielnicowego, 
o co kom. M. Wróblewski już wy­
stąpił do wyższych przełożonych.

M. Rybarczyk

• V *
! w - i

kom. M. Wróblewski - policja 
i P. Dybczyńskm ktrażm iejslia
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JAK WIOSNA - TO NAWOZY Z LUBONIA!
Z ak ład y  C h em iczn e  L u ­
boń Sp. z o. o. to nie tylko regio­
nalny potentat w produkcji nawo­
zów chem icznych, przeznaczo­
nych dla potrzeb rolnictwa, ale 
także, (zwłaszcza w ostatnich la­
tach) producent nawozów ogrod­
niczych o nowoczesnej formule, 
adresowanych do posiadaczy nie­
wielkich ogrodów przydomowych 
oraz działkowców. Te nowe nawo­
zy oznaczone są wspólną marką, 
noszącą nazwę: „Słoneczne ogro­
dy” . (Znakiem rozpoznawczym  
dla klientów jest żółte słoneczko 
na zielonym tle, umieszczone na 
opakowaniu). Nawozy z tej serii 
konfekcjonuje się tak, by kupują­
cy mógł je  precyzyjnie zastosować 
i jak  najlepiej wykorzystać. Nie 
trzeba się przy tym martwić, czy 
poprawnie dokarmiamy nasze ulu­
bione kwiatki, trawnik lub iglaki, 
bo w serii „Słoneczne ogrody” są 
do dyspozycji nawozy wieloskład­
nikowe, odpowiednio dostosowa­
ne do określonego gatunku roślin. 
N aw et początku jący  ogrodnik  
może bezpiecznie stosować tego 
rodzaju produkty! M arka „Sło­
neczne ogrody” firmuje obecnie

SŁONECZNE
ilO GRODY

następujące produkty naw ozow e: 
„Trawnik”, „Trawnik form uła”, 
„Iglak”, „Iglak przeciwko brązo­
wieniu igieł”, „Kwietnik”, „Wa­
rzywnik”, „Sad”, „Rododendron, 
azalia, w rzos”, „U niw ersalny” , 
„Saletra wapniowa”, „Wapniowo- 
m agnezow y” oraz „Jesienny” . 
Niewątpliwą zaletą wszystkich 
tych nawozów, ofero w an y ch  
ogrodnikom i działkowcom przez 
lubońskie zakłady chem iczne-

prócz skuteczności działania 
oczywiście-jest ich przystępna 
cena! Więcej informacji na temat 
poszczególnych mieszanek nawo­
zowych można znaleźć na stro­
nach in ternetow ych Zakładów  
Chemicznych: Luboń twww.lu- 
bon.com.pll. Piękny ogród wyma­
ga pielęgnacji, której częścią jest 
nawożenie. Z lubońskimi nawoza­
mi łatwiej to zrobić!

Opr. L. Koralewska

INFORMACJE BIURA MAJĄTKU KOMUNALNEGO

INWESTYCJE W LUTYM 2007
Kanalizacje sanitarne:
Firma WODAN Andrzej Szypura z Lubonia kontynuowała budowę kolektora sanitarne­
go fi 800 mm w ulicy Dworcowej, na odcinku od ul. Konarzewskiego do ul. Mazurka.

Do zakończenia robót pozostało tylko odtworze­
nie nawierzchni asfaltowej, co zostanie wykonane 
po ustabilizowaniu się warunków atmosferycznych i wznowieniu 
produkcji asfaltu przez wytwórnie.
Przedsiębiorstwo Instalacyjno Budowlane HARBART Sp. z o. o. 
z Poznania kontynuuje prace związane z odbudową nawierzchni 
ulicy Konarzewskiego po zakończonej budowie kanalizacji.
Modernizacje nawierzchni ulic i chodników:
Firma „TOR-BRUK” Sp. z o. o. z Poznania zakończyła montaż 
nowych latami oświetlenia ulicznego w rejonie nowoprojekto­
wanej ulicy, łączącej ulicę Unijną ze Źródlaną. Szacujemy, że 
ustabilizowanie się warunków atmosferycznych i wznowienie 
produkcji asfaltu przez wytwórnie, umożliwi zakończenie tej 
inwestycji do połowy kwietnia br.

Leszek Michalik- Biuro Majątku Komunalnego

CMENTARZ
KOMUNALNY

Luboń,
ul. Armii Poznań §1 c 

Administrator:
Biuro Majątku Komunalnego 

tel. 061 813 II 20 
(w godz. ąw-lS"0 )

W sprawach o pochówek- 
tel. 061 813 12 62 
(przez całą dobę)
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NIEZWYKŁE PASJE MIESZKAŃCÓW LUBONIA
Od redakcji: Odkrywanie przeszło­
ści naszego narodu bywa bardzo 
pasjonujące. Jak bardzo? O tym 
wiedzą tylko kolekcjonerzy pamią­
tek historycznych! Przedstawiamy 
naszym czytelnikom mieszkańca 
Lubonia, którego pasją jest zbiera­
nie starych krzyżyków i medalików 
z wizerunkami świętych patronów.. 
Oto opowieść p. Romualda Komi- 
schke o jego kolekcjonerskiej pa­
sji: -Historią interesowałem się już 
jako młody chłopak. Jak wielu mo­
ich rówieśników miałem wtedy

ków i tak zrodziła się prawdziwa pa­
sja. Mam teraz w swoich zbiorach 
pokaźną ilość medalików. Dlacze­
go właśnie medaliki? Może dlate­
go, że bywają tak bardzo różnorod­
ne i że niewiele osób w Polsce się 
nimi kolekcjonersko interesuje? 
Mało kto wie, że w pewnym okre­
sie medaliki były nie tylko oznaką 
wiary katolickiej- ale również sym­
bolem przynależności narodowej! 
Był w naszej historii okres (zabory), 
kiedy zabraniano używania polskiej 
symboliki narodowej, dlatego odru-

ROMUALD
KOMISCHKE

KOLEKCJONER
MEDALIKÓW

Francuski medalik 
z wizerunkiem Matki 

Boskiej

w swoich zbiorach stare lampy naf­
towe, białą broń, medale, porcela­
nę i stare monety. Jednak prawdzi­
wa przygoda z historią zaczęła się 
dla mnie wtedy, gdy zamieszkałem 
w Luboniu i poznałem Ryszarda 
Jaruszkiewicza, który był wówczas 
prezesem Lubońskiego Stowarzy­
szenia Historycznego. Dopiero wte­
dy zaczęło się świadome zbieranie 
okruchów historii, cudem zachowa­
nych w naszym niszczonym wojna­
mi kraju. Zainteresowałem się róż­
nymi formami medalików i symbo­
li religijnych, noszonych kiedyś 
przez naszych dziadków i pradziad­

Eksponaty najstarsze 
w kolekcji - rysunki 

dokumentujące treść

chem patriotyzmu było noszenie 
medalików świętych w widoczny 
sposób. Zaborcy ograniczali, lub 
całkowicie zabraniali, wybijanie 
nowych medalików, ale to jeszcze 
bardziej zachęcało Polaków do ma­
nifestowania swej narodowości. 
Pewną motywacją do zajęcia się te­
matem medalików była dla mnie 
chęć poznania czegoś nowego. Jak 
już wspomniałem, mało jest osób.

Romuald Komischke
kolekcjonujących medaliki w spo­
sób fachowy. Jeżeli ktoś zbiera mo­
nety, to na ich temat znajdzie wiele 
opracowań, katalogów, oraz specja­
listycznych artykułów prasowych. 
Dzięki temu ma możliwość weryfi- 
kacji wartości swoich zbiorów. 
Monety mająznaki mennicze, noszą 
imię władcy, rok wybicia. Medaliki 
rzadko oznakowane są datą lub zna­
kiem medaliera. Wszystkie podzie­
lić można jednak na kilka charakte­
rystycznych grup. Są więc medali­
ki: odpustowe, misyjne, z konsekra­
cji kościołów, kanonizacyjne, tzw. 
„koronatki” oraz poświęcone uro­
czystościom jubileuszowym. Szu­
kając informacji na temat poszcze­
gólnych grup mogę, chociaż nie do 
końca pewnie, określić rok wybicia. 
Mając trochę wiedzy na temat spo­
sobów wybijania, pisowni a także 
umieszczania wizerunku, można 
również w przybliżeniu datować 
medalik. Mam w swoich zbiorach 
medaliki z całą pewnością pocho­
dzące z początku XIX wieku i kil­
ka wcześniejszych. Nie mogę jed­
nak powiedzieć, który z nich jest dla 
mnie najcenniejszy, bo każdy na 
swój sposób był niemym świadkiem 
minionej epoki. Dla mnie osobiście 
każdy eksponat z mojego zbioru 
oznacza inną przygodę, wiążącą się 
z jego pozyskaniem. I to tak na­
prawdę pociąga mnie w kolek­
cjonerstwie historycznym!
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WSPOMNIENIA STRAŻAKA - OCHOTNIKA

Stanisław Gensler

■ I I I

35 lat tem u p. Stanisław Gensler, (znany dziś 
wszystkim jako Prezes Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Spójnia” w Luboniu), był młodym pracow­
nikiem lubońskich Zakładów Przemysłu Ziemnia­
czanego i jednocześnie członkiem  fabrycznej 
ochotniczej straży pożarnej. Rodzina Genslerów 
mocno związana była z zakładami, bo w tej fa­
bryce otrzymali pracę i mieszkanie. Los sprawił, 
że mieszkali w budynku nr 45, (znajdującym się 
kilka metrów w bok od dekstryniami). Pamiętnej 
nocy- 22 lutego 1972 r. -Stanisław Gensler miał 
22 lata, jako strażak uczestniczył w akcji ratun­
kowej po wybuchu „dekstryny”. Na naszą proś­
bę Pan Prezes zgodził się opowiedzieć czytelni­
kom „Echa” swoje wspomnienia.
-Wieczorem, 22 lutego 1972 roku wcześnie po­
łożyłem się spać.-Wspomina dziś Stanisław Gen­
sler.- Wróciłem z kursu mechaników motopomp 
strażackich z Kościana i miałem zam iar „ode- 
spać” zaległości. Z mocnego snu wyrwał mnie 
huk eksplozji. Usłyszałem ostry brzęk szyb, pę­
kających w pokoju rodziców. Nie było światła. 
Mając jeszcze w pamięci alanny bojowe, treno­
wane w wojsku (z którego wyszedłem kilka mie­
sięcy wcześniej), ubrałem się w kilkanaście se­
kund i wybiegłem z domu. Podświadomie wie­
działem, że eksplozja nastąpiła w „dekstrynie”, 
ale nie dopuszczałem myśli, że mogła mieć takie 
skutki! Fabryka tonęła w ciemnościach, w powie­
trzu unosił się kurz i lepki pył, słychać było gło­
śny syk pary. Biegłem w kierunku portierni, bo 
tam były klucze od naszej remizy. Po drodze zo­
baczyłem nadbiegających kolegów z OSP: Cze­
sława Krajewskiego i Mariana Tylkę oraz Jerze­

go Zandera, (który zdążył ju ż  pobrać klucze). We 
czwórkę dopadliśmy drzwi remizy. Siadłem za kierow­
nicą naszego samochodu, włączyłem światło szpera­
cza i wyjechaliśmy na drogę fabryczną, zatarasowaną 
gruzem. Zrozumieliśmy- nie ma „dekstryny” ! Musie­
liśmy szukać objazdu i dojścia do hydrantu. Niestety, 
wkrótce okazało się, że wody blisko nie będzie! Przy­
pomnieliśmy sobie wtedy o stołówce fabrycznej, gdzie 
była wewnętrzna instalacja wodna. Tam podłączyliśmy 
naszą pompę i przystąpiliśmy do gaszenia niewielkich 
ognisk pożarów, pojawiających się na gruzach budyn­
ku. Wszystko to trwało zaledwie kilka minut! W tym 
czasie w fabryce zaczął się ruch. W ciemnościach sły­
szeliśmy bieganinę i nawoływania zdezorientowanych 
ludzi. Z gruzowiska zaczęły dochodzić jęki i coraz gło­
śniejszy syk. Na szczęście w zakładzie działała cało­
dobowa centrala telefoniczna. Dyżurna telefonistka 
wysyłała telefonogramy alarmowe według instrukcji, 
opracowanej na czas szczególnego zagrożenia. W nie­
długim czasie już nie byliśmy sami. Z pom ocą pośpie­
szyły najbliższe jednostki ochotnicze :OSP Luboń, OSP 
„Fosfory”, a po nich zawodowe jednostki strażackie 
i milicja. Po godzinie dowodzenie akcją przejął oficer 
straży pożarnej. To on, lepiej niż my- młodzi- ocenił 
powagę sytuacji i natychmiast zadysponował wezwa­
nie na pomoc wojska z ciężkim sprzętem. Zanim nad­
jechały czołgi i transportery gąsienicowe, zdążyliśmy 
ręcznie odgruzować znane nam wejścia do budynku.



CHCIELISA/IY KOGOŚ U RA TO W A Ć JASNOWIDZ
Wierzyliśmy głęboko, że uratujemy zasypanych lu­
dzi...Nie wiedzieliśmy, że pracownicy „dekstryny” 
w większości już nie żyli. Wchodząc pod zwały gru­
zu i fantastycznie powyginanego żelastwa narażali­
śmy własne życie, ale nie pamiętaliśmy o sobie, ogar­
nięci przeogromną chęcią uratowania tych, których 
przecież dobrze znaliśmy! Wczesnym rankiem, kie­
dy w całości zobaczyliśmy ogrom zniszczeń, nasza 
nadzieja na uratowanie kogokolwiek zaczęła niknąć, 
zwłaszcza, że natykaliśmy się jedynie na zwłoki, 
przygniecione resztkami murów i maszyn. Tylko 
kolega -Czesław  Krajewski miał więcej szczęścia- 
znalazł kobietę, dającą jeszcze oznaki życia, uwię­
zioną w gm atwaninie stalowych prętów. W szedł 
i przeciął pręty. Wiem, bo mu w tym pomagałem. 
(Kolega Krajewski uratował jeszcze dwie osoby, 
został później uhonorowany za ten bohaterski czyn 
tytułem Wielkopolanina roku 1972 r.) Pamiętam, że 
tamtej nocy i przez cały następny dzień nie czuli­
śmy zmęczenia. Pozostawaliśmy na terenie fabryki, 
chociaż prawdę mówiąc większość zadań ratowni­
czych wzięły już na siebie zawodowe jednostki stra­
żackie i wojsko. Widzieliśmy, jak wydobywano ko­
lejne zwłoki i nasza nadzieja topniała...Eksplozja, 
która miała swój początek w przyziemiu budynku, 
nie dała szans pracownikom „dekstryny”. Stara, so­
lidnie zbudowana konstrukcja, o grubych murach 
zw iększyła siłę wybuchu. W szystkiego tego do­
wiedzieliśmy się jednak po fakcie, kiedy analizowa­
no przyczyny i skutki zdarzenia, a także ...poszuki­
wano winnych. (W pierwszym dniu po wybuchu 
mówiło się nawet o dywersantach!) W ciągu czterech 
dni akcji ratowniczej i usuwania skutków wybuch 
na terenie fabryki rozegrała się tragedia rodzin pra­
cowników nocnej zmiany. Byliśmy tego świadkami. 
Dlatego, kiedy zorganizowano państwowy pogrzeb 
ofiar, nie chciałem w nim uczestniczyć. My- straża­
cy -pożegnaliśmy ich dużo wcześniej- w chwili, kie­
dy z gruzów wynoszono kolejne szczątki! Kiedy te­
raz przechodzę obok obelisku, stojącego dziś na te­
renie dawnego W PPZ, przypominam sobie pełne 
gruzu piwnice, które są pod tym pomnikiem. (Gru­
zowisko usunięto jedynie do stropów piwnic. Resz­
tę zasypano i wyrównano teren.) Myślę, że ofiary 
„dekstryny” częściowo nadal w tych gruzach spoczy­
wają! Z okazji 35 rocznicy tamtej tragedii może war­
to byłoby obelisk ogrodzić i zabezpieczyć prawnie 
teren wokół pomnika?...
Ze Stanisławem Genslerem, uczestnikiem akcji ra­
tunkowej po wybuchu „dekstryny” rozmawiała 
Izabella Szczepaniak

DZIEŃ POGRZEBU KRYSTYNY 
FELDMAN - 21.01.2007r.

Jeżeli chodzi Tobie o mnie, to ja  obecnie znajduję 
się już w Niebie, wśród moich rodziców, krew­
nych oraz mnóstwa Aniołów i moich kochanych 
artystów, których poznałam na ziemi, zanim ode­
szli z tego świata. Nawet sam Karol - znaczy nasz 
papież- mnie osobiście przywitał i uściskał. To 
była dla mnie największa nagroda - być tak bli­
sko Niego i stale przebywać w Jego towarzy­
stwie. Coś niesamowitego, żeby taka mizerota 
osiągnęła tyle dobroci od osób na tym świecie, 
i znalazła się tam, gdzie ani łza cię nie dosięgnie, 
ani ból. Co za radość! A jeżeli chodzi o mój po­
grzeb - to jak wiesz i widziałaś w telewizji - to 
nie sposób go opisać ludzkimi słowami. Tyle za­
biegów o taką skromną istotęjako ja! Nie do wia­
ry, że sobie na to zasłużyłam. Tyle łez od Was 
otrzymałam, tyle dobrych słów. Trudno to sobie 
wyobrazić. Bardzo Wam dziękuję za Wasze łzy, 
za wszystkie słowa - takie piękne, za to, że od­
prowadziliście mnie - czyli moje ciało ziemskie 
do kościoła Dominikanów, gdzie czułam się tak 
dobrze, gdzie czułam, że jestem dzieckiem bożym, 
gdzie mogłam Wam za życia służyć Świętym Sło­
wem z Biblii. Za wszystko Bóg zapłać. Ale to, 
co było na cmentarzu - ten ogrom kwiatów, które 
spoczęły na mojej mogile... Nie sposób powie­
dzieć - tylko „dziękuję” . Postanowiłam już tutaj, 
w Niebie, stale się za Was modlić i wypraszać 
Wam wiele, wiele łask u Boga Ojca - żeby Was 
obdarzył wielką siłą czynienia dobra. Żebyście 
przez resztę Waszego życia dążyli tylko w jed ­
nym kierunku, czyli do Boga. Tak, jak  ja  przez 
całe swoje długie życie. Bądźcie dobrej myśli - Bóg 
naprawdę Was kocha - tylko musicie Go przyjąć do 
swych serc. Życzę Wam wiele szczęścia. Takiego 
ziemskiego, żeby ono Wam dało siłę pokonania zła

i u m o c n i ł o  
w Was chęć po­
d ążan ia  w ła ­
ściwą drogą. Tu, 
gdzie jestem , 
wszyscy się kie­
dyś zobaczymy. 
Więc -do zoba- 
czenia-Krystyna. 

Spisała 
Felicja Brych
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TRAGEDIA LUBONSKIEJ DEKSTRYNY

ŚLADAMI

Poranek 
po wybuchu 
23.02.1972r.

2 2  lu tego  b. r. ob ch o d z iliśm y  
35. rocznicę największej katastro­
fy w dziejach  naszego m iasta. 
Tego dnia, 35 lat temu, wybuch 
zmiótł z powierzchni ziemi czte­
ropiętrowy budynek dekstryniar- 
ni, (należącej do Wielkopolskiego 
P rz e d s ię b io rs tw a  P rzem y słu  
Ziemniaczanego w Luboniu), po­
ch ło n ą ł 17 is tn ie ń  lu d zk ich , 
10 osób o k a leczy ł a ro d z in y  
wszystkich uczestników tragicz­
nych zdarzeń obciążył nieodwra­
calnymi urazami psychicznymi, 
z którymi borykająsię aż do dziś... 
Przez minione 35 lat wokół spra­
wy wybuchu w lubońskiej dek- 
stryniarni narosło sporo mitów 
i wydumanych opowieści, zaciera­
jących prawdziwy obraz katastro­
fy. (Niewiedzieć dlaczego, nawet 
godzina wybuchu była ostatnio 
całkow icie błędnie podaw ana!)

Prawda historyczna wymaga rze­
telności od dziennikarza, nakazu­
je, aby w tak ważnych kwestiach 
opierał swe twierdzenia na zacho­
wanych dokumentach i trzymał się 
faktów. Dlatego, by odtw orzyć 
przebieg tamtych tragicznych zda­
rzeń, sięgnęłam  po archiw alia. 
Z pożółkłych kartek maszynopi­
sów w yziera sm utna rzeczyw i­
stość Polski lat 70. W fabryce naj­
ważniejszą kwestią było wówczas 
„wykonanie planu produkcji” . Od 
tego uzależnione były premie pra­
cownicze, stanowiące znaczący 
dodatek do mizernych wynagro­
dzeń. W WPPZ wszyscy wiedzie­
li, że praca w „dekstrynie” to za­
jęc ie  dla odw ażnych ludzi, bo 
mniejsze i większe eksplozje zda­
rzały się tam dość często (wybu­
chy odnotowano w latach 1957-59 
a znacząca eksplozja miała miej­
sce w 1960 r.). Wydział nigdy jed­
nak nie narzekał na brak obsady. 
Pracowały tam osoby obarczone

*

Do akcji wkroczyło wojsko 
z ciężkim sprzętem gąsienicowym



W ŚWIETLE ZACHOWANYCH DOKUMENTÓW
licznymi rodzinami, młodzi ludzie 
„na dorobku” oraz osoby w wie­
ku przedemerytalnym, którym za­
leżało na uzyskaniu w przyszłości 
w yższych świadczeń. W szyscy 
wiedzieli, z czym mają do czynie­
nia i...„goniąc zagrożony plan pro­
dukcji” zapominali o realnym nie­
bezpieczeństwie! W dokumentach 
zachowało się coś, co dzisiaj od­
czytyw ać m ożem y jak  sw oiste 
ostrzeżenie- to protokół z posie­
dzenia Rady Robotniczej WPPZ 
w L u b o n iu , z 21 lu tego
1972 roku, a więc z dnia poprze­
dzającego tragedię. Z jego treści 
wynika, że posiedzenie zwołano 
z powodu trudnej sytuacji (opóź­
nienia planu) w oddziale produk­
cji dekstryny. Surow em u g re­
mium, z dyrektorem  fabryki na 
czele, usprawiedliwiać się musiał 
k ierow nik  d ek stry n ia rn i- m gr

HISTORII
W łodzimierz Balcerek (cytuję za 
protokołem):... „omawiając kolej­
no p racę u rządzeń  i trudności 
w uzyskiwaniu dobowej zdolności 
produkcyjnej szczególnie wskazu­
je  na przeciążenie urządzeń”...Fa­
chowa opinia kierownika była nie­
stety bez znaczenia. Natychmiast 
po nim przemawiał towarzysz Sta­
nisław Woźniak (kierownik Zakła­
du Produkcyjnego Luboń I), któ­
ry: „...zapew niał zebranych, że 
produkcja na I kwartał 1972 roku 
według planu operatywnego bę­
dzie wykonana (...) plan za luty 
i m arzec nie budzi już  żadnych 
zastrzeżeń i kwestia premii już nie 
wystąpi!...” Nawet pewny swego 
tow . W oźniak  m u sia ł je d n a k  
stwierdzić tego dnia publicznie, iż 
przerabiany w dekstryniarni suro­
wiec z importu różni się mocno od 
dotychczas stosowanego w pro­
dukcji surowca krajowego para­
metrami technologicznymi. (Był 
bardziej sypki, mniej w ilgotny

i miał inną lepkość). Coś niedobre­
go dosłownie wisiało w pow ie­
trzu, bo ówczesny dyrektor-Tade- 
usz Bęć zapewniał zebranych że:.. 
„pracownicy techniczni dołożyli 
wszelkich starań do poprawy pra­
cy d ek stry n ia rn i, co o b razu ją  
dzienne raporty. Sytuacja od paru 
dni się poprawiła”...Suche stwier­
dzenia, zawarte w protokole, na­
stępnego dnia nabrały głęboko tra­
gicznego znaczenia. K ierownik 
dekstryniarni miał rację, urządze­
nia były przeciążone, surowiec 
nieodpowiedni a wydajność na­
prężona do granic technicznych 
możliwości. Taka była prawdziwa 
przyczyna tragedii, chociaż, nawet 
w takich  w arunkach w cale nie 
musiało do niej dojść! Do wybu­
chu doszło przez przypadek. Nie­
sprawna chłodnia bębnowa zatar­
ła się, a próba jej uruchomienia 
spowodowała zaiskrzenie. Kilka 
iskier wystarczyło, by spowodo­
wać zapalenie się wiszących w po­
wietrzu pyłów dekstryny. Ogrom­
ny w ybuch tuż po godzinie 23 
zniszczył cały budynek dekstry- 
n iam i. Na gorąco sporządzona 
„Informacja wstępna o wybuchu 
w Oddziale produkcji dekstryn” 
z dnia 23 lutego 1972 roku, pod­
pisana przez inż. J. Gładkowskie- 
go- wicedyrektora Departamentu 
Techniki Ministerstwa Przemysłu 
S pożyw czego  i Skupu podaje  
skrót najw ażniejszych  zdarzeń 
z owej tragicznej nocy (cyt.):., 
„w ybuch nastąpił o godz. 23 07 
i spowodował całkowite zniszcze­
nie budynku i urządzeń produk­
cyjnych oddziału dekstryn. Wy­
buch wywołał pożar w obiekcie 
a także  zn iszczen ie  w agonów  
z mączką, którą rozładowywano 
do produkcji. Cała załoga nocnej 
zmiany, grupa rozładunkowa oraz 
dozorczyni znalazła się w zasięgu 
eksplozji.(,..)O gółem  tego dnia 
z a tru d n io n y c h  by ło  29 osób , 
w tym 11 kobiet. Bezpośrednio po

wybuchu z budynku wydostał się 
brygadzista ob. Benke Bernard, 
który wyniósł lekko ranną poszko­
dowaną ob. M. Sobecką. W czasie 
akcji ratunkowej na zewnątrz za­
kładu odnaleziono 2 osoby żyją­
ce: ob. Gaworzewskiego i ob. Ma­
łachowskiego”. . ^  czasie wyczer­
pującej akcji ratowniczej, trwają­
cej aż 79 godzin, z gruzów dek­
stryny udało się wydobyć 13 pra­
cowników nocnej zmiany (w tym 
9 rannych, z których nie wszyscy 
przeżyli). Poszukiwania pozosta­
łych 16 osób prowadzono aż do 
sku tku- czy li do odnalez ien ia  
ostatniego ciała...(Jako ostatnie -  
jak  podaje cytowana wyżej notat­
ka- w ydobyto zw łoki G ertrudy 
Koteckiej.) Dalej autor notatki in­
form uje:.. „W akcji ratunkowej 
obok żołnierzy Ludowego Wojska 
P o lsk ieg o , w y p o sażo n y ch  
w sprzęt mechaniczny i technicz­
ny (czołgi, reflektory, podnośniki), 
u c z e s tn ic z y ły  24 zaw odow e 
i ochotnicze jednostki straży po­
żarnej. Szczególnie dramatyczny 
przebieg miała (zdaniem opisują­
cego zdarzenia) walka trzech stra­
żaków z OSP Luboń- Teofila Cu­
daka, M ieczysław a R atajczaka 
i Andrzeja Piechowiaka o życie 
rannej kobiety, uwięzionej w zwo­
jach metalowej konstrukcji. Toru­
jąc sobie drogę prądem wodnym 
przedostali się po drabinie do 
ogarniętej ogniem  pracownicy. 
Dzięki ich odwadze została urato­
wana. Nie bacząc na to, że płoną­
ce stropy mogą się w  każdej chwili 
zaw alić, strażacy z zakładow ej 
OSP (którzy pierwsi byli na miej­
scu w ypadku), strażacy z OSP 
Swarzędz i słuchacze Szkoły Cho­
rążych penetrowali metr po metrze 
wszelkie dostępne zakamarki pło­
nącego obiektu, w poszukiwaniu 
rannych. Podobnych postaw moż­
na wymienić więcej, chociaż wy­
buchają płomienie a w powietrzu 
ciągle unosi się pył dekstryny” ...
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TRAGEDIA LUBONSKIEJ DEKSTRYNY
Kolejny dokument, sporządzony a cześć najwyższą tym co odeszli 
29 lu tego 1972 r. na po trzeby  pracą oddamy...” 
wojewódzkich władz partyjnych N otatka służbow a sporządzona 
przynosi j uż informacj e o pogrze- przez sekretarza Prezydium Zarzą- 
bach ofiar eksplozji (cyt.):... „ro- du Okręgowego Związków Zawo- 
botniczy Luboń żegnał w sobotę dowych- K. Różańskiego, dla ce- 
(26. 02. 1972 r.) tragicznie zmar- lów przyznania pomocy finanso- 
łych  cz łonków  załog i W PPZ. wej rodzinom ofiar, podaje pełną 
W zgromadzeniu żałobnym, któ- listę zabitych (i zmarłych w wyni- 
re odbyło się na terenie przedsię- ku odniesionych ran), wraz z wy- 
biorstw a (w klubie kulturalno- kazem osieroconych przez nich 
oświatowym) obok najbliższych dzieci do lat 18, wymagających 
rodzin zm arłych uczestn iczyło  wsparcia. Byli to (cyt.):..”Kotec- 
kierownictwo Wojewódzkiej Or- ka Gertruda, lat 40- 2 dzieci, Mi- 
ganizacji Partyjnej w Poznaniu, chałow ska S tan isław a, lat 58-

przedstawiciele władz państwo­
wych, bratnich stronnictw poli­
tycznych (...) z całego kraju zje­
chały delegacje zakładów pracy 
przemysłu spożywczego. Tłumnie 
w u ro czy sto śc iach  ża ło b n y ch  
udział wzięli przedstawiciele kla­
sy robotniczej.”... Miasto Luboń 
tego dnia przywdziało oficjalną 
żałobę, ogłoszoną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej. 
W prasie regionalnej ukazały się 
zbiorowe nekrologi z nazwiskami 
ofiar a poznańska poetka- Łucja 
Danielewska- uczciła ich pamięć 
wierszem-ep i tafium:
„Pomniki żalu w nas pozostaną,

2 dziec i, M endelska Jadw iga, 
lat 26-1 dziecko, G robelna Le­
onarda, lat 4 3 -3  dzieci, Grocho­
w ina W anda, lat 46-1 dziecko, 
Kubiak Zofia, lat 59, Bręk Cecy­
lia, lat 58, Bręk Jan, lat 62, Het­
man Eugeniusz, lat 42- 2 dzieci, 
Kulza Janina, lat 40 -5  dzieci. To 
ich nazwiska widnieją dziś na pa­
miątkowym obelisku, postawio­
nym po latach, na gruzach budyn­
ku dekstryniam i. Zanim jednak 
doszło do odsłonięcia pom nika 
odbył się spektakularny proces, 
w którym  całą  w iną obarczono 
kierow nictw o fabryki, chociaż 
równie dobrze można było szukać

winnych nieco wyżej! (Cyt. Za 
„G łosem  W ie lk o p o lsk im ”)... 
„22 lutego roku 1972 nastąpiły: 
eksp loz ja , zaw alen ie  się i po­
żar czterokondygnacyjnego bu­
dynku oddziału produkcji dek­
stryn W ielkopolskiego Przedsię­
biorstwa Przemysłu Ziem niacza­
nego  w L u b o n iu . Skutki były 
tragiczne: 17 pracownikowi po­
niosło śmierć, a 10 doznało cięż­
kich uszkodzeń ciała lub trw ałe­
go kalectw a. Straty m aterialne 
przekroczyły 23 min zł. Dzisiaj 
—  6 b. m. przed Sądem  W oje­
wódzkim w Poznaniu rozpoczy­
na się proces, będący epilogiem 
tragedii lubońskiej. Oskarżony­
m i są członkow ie ów czesnego 
kierownictwa WPPZ; dyrektor—  
inż. Tadeusz Bęć, zastępca dyrek­
to ra  do sp ra w  te c h n ic z n y c h  
i przew odniczący komisji poża-

ŚLADAMI
row o-technicznej —  inż. Z dzi­
sław Ostaszewski, kierownik Za­
kładu Produkcyjnego Luboń I —  
Stanisław Wożniak oraz pełnią­
cy do lipca roku 1970 funkcję 
zastępcy  d y re k to ra  do spraw  
technicznych —  inż. Konrad By- 
szewski. Sporządzony przez Pro­
kuraturę W ojewódzką w Pozna­
niu akt oskarżenia stw ierdza, że 
w dekstryniam i, gdzie z kroch­
mali; ziem niaczanych produko­
wano dekstryny, ze względu na 
w łaściw ości w ybuchow e tychże 
oraz pyłów  krochm alniczych — 
koniecznością, było stw orzenie  
takich w arunków  techniczno - 
produkcyjnych, które e lim ino­
w ały b y  z a g ro ż e n ie  d la  życia  
i zdrowia pracowników. Problem 
ten regulują odpowiednie przepi­
sy, m. in. ustaw a o bhp. Jednak­
że w dekstryniam i W PPZ od lat 
nadmierne było zarówno zapyle­
nie ja k  i s tę ż e n ie  gazów  p a l­
nych, a urządzenia produkcyjne
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W ŚWIETLE ZACHOWANYCH DOKUMENTÓW
nie m iały zabezp ieczeń  przed 
iskrzeniem mechanicznym i wy­
ładowaniami elektryczności sta­
ty c z n e j. B y ły  to  n a s tę p s tw a  
m. in. niew łaściw ej konstrukcji 
dekstryniam i, złego stanu tech­
nicznego maszyn, skracania okre­
sów ich rem ontów  i posto jów  
technologicznych, oraz wadliwe­
go systemu wyciągowo-wentyla- 
cyjnego. Akt oskarżenia stw ier­
dza m. in., że w 1965 r. oskarże­
ni: T. Bęć, S. Woźniak i K. By- 
szew ski podjęli decyzję likw i­
d ac ji (w  80 %) is tn ie ją c e g o  
w dekstryniam i systemu wycią­
gu pyłów bez zastąpienia go inny­
mi skuteczniejszymi rozwiązania­
mi. Z kolei wymienieni oskarże­
ni i Z. Ostaszewski doprowadzi­
li do n iefortunnych  przeróbek  
centralnego .przewodu wyciągo­
wego. P rokura tu ra  Pow iatow a

HISTORII
dla pow. poznańskiego, Komen­
da Straży Pożarnych, inspektor 
sanitarny oraz inspekcja pracy 
wielokrotnie domagały się od ów­
czesnego k ierow nictw a W PPZ 
usunięcia zaniedbań. Także sa­
m o rząd  ro b o tn ic z y , ogn iw a 
związkowe i poszczególni p ra ­
cownicy, w tym tacy, którzy peł­
nili funkcje kierownicze; sygna­
lizowali dyrekcji, że w dekstry­
niam i panują nie bezpieczne wa­
runki pracy. 22 lutego w piwnicz­
nej częśc i dekstry n iam i iskra 
w yw ołana tarc iem  zak lin o w a­
nych części złom u m etalow ego 
o ścianę bębna chłodni, spowo­
dow ała zapłon pyłów  i gazów  
oraz wybuch, co z kolei wywoła­
ło błyskaw iczną reakcję łańcu­
chow ą następujących po sobie 
e k sp lo z ji, w p o sz c z e g ó ln y c h  
kondygnacjach budynku. Proku­
rator stwierdza, że oskarżeni przy­
czynili się do powstania tragedii 
lubońsk ie j —  nie dopełn iając

Przeszukiwanie gruzowiska
- rf7i'pń niprwc7i/

ciążących na nich obowiązków 
służbowych lub p rz e k ra cz a ją c  
z a k re s  sw oich  u p raw n ień ” ... 
(Tyle podawał na swoich łamach 
„G ło s  W ie lk o p o ls k i”
z 6. 02. 1973 roku.) Co było da­
lej? Zbudowano now ą dekstry- 
n ia rn ię , p ro d u k c ję  d ek stry n y  
w znow iono , po tem  p rzy szed ł 
kres starej fabryki. Z ostał po­
mnik, posadow iony dla uczcze­
nia ofiar na stropach zasypanych 
gruzem piwnic. Pewnie długo nie 
przetrw a w środku placu budo­
wy, k tóry  ju ż  nie przypom ina 
dawnych zakładów ziem ­
niaczanych...

Opr. I. Szczepaniak



Nasz samorząd postanowił godnie 
uczcić przypadającą w lutym b. r. 
35 rocznicę tragicznego w skut­
kach wybuchu, na wydziale dek­
stryn w W PPZ, kiedy to nocą, 
22 lutego 1972 r. eksplozja pozba­
wiła życia 17. zatrudnionych tam 
ludzi a 10. kolejnym odebrała zdro­
wie. Z inicjatyw ą szczególnego 
upamiętnienia okrągłej rocznicy 
wystąpiła młoda radna-p. M. Woź- 
niak-Patej. Nie udało nam się nie­
stety dowiedzieć, kto w szczegó­
łach opracował program owego 
upamiętnienia, ale mieliśmy okazję 
się przekonać, że musiała to być 
osoba ze szczególnym wyczuciem 
chwili! Jakże by inaczej postano­
wiono złożyć hołd ofiarom pamięt­
nego wybuchu dokładnie w roczni­
cę zdarzeń i w dodatku w takich 
samych warunkach, jednak...bez 
udziału publiczności! Informację, 
przekazaną naszej redakcji przez 
osobę odpowiedzialną za promocję 
miasta, uznaliśmy naiwnie za za­
proszenie na coś w rodzaju apelu 
pamięci, zorganizowanego przez 
władze miasta dla tych, którzy stra­
cili w wypadku kogoś z bliskich 
i dla ogółu mieszkańców. (Mieli­
śmy prawo snuć takie przypuszcze­
nia, skoro zapowiadano, iż kwiaty 
pod pomnikiem złoży osobiście, 
22 lutego b. r. w ieczorem  B ur­
m istrz  M iasta  L uboń-D ariusz  
Szmyt, w towarzystwie Przewodni­
czącego Rady-Ryszarda Olszew­
skiego i radnej Magdaleny Woź- 
niak-Patej!) Pełni entuzjazmu dla 
sprawy, w poczuciu dobrze pojęte­
go obyw atelskiego obow iązku, 
przekazaliśmy informację osobom, 
które naszym zdaniem powinny 
również być obecne na zaplanowa­
nej uroczystości. Krótko mówiąc: 
zaw iadom iliśm y te le fon iczn ie  
radną powiatu- p. Irenę Skrzyp­
czak, (jej mąż -Stanisław Skrzyp- 
czak-był długoletnim pracow ni­
kiem WPPZ) oraz Romana Harem- 
zę(do niedawna kierownika jedne­
go z w ydziałów produkcyjnych 
W PPZ i ak tyw nego  dz ia łacza

związku NZZ „Solidarność”), wy­
słaliśmy też naszą przedstawiciel­
kę, w charakterze fotoreporterki. 
Cóż zobaczyliśm y na m iejscu? 
O wyznaczonej przez władze mia­
sta godzinie (22 15), która nijak się 
miała do historycznego momentu 
wybuchu dekstryny, (dokładnie 
określonego w powypadkowych 
protokołach na godzinę 23 °7), pod 
pamiątkowym obeliskiem nie było 
nikogo! Chwilę później przez fa­
bryczną bramę przejechały samo­
chody, w iozące w ym ienionych 
wcześniej vipów, ochranianych 
przez strażnika miejskiego. Dele­
gacja władz w milczeniu złożyła 
wieniec pod tablicą z nazwiskami 
zabitych pracowników „dekstry­
ny” . Błysnęły flesze fotoreporter- 
skich aparatów i...było po uroczy­
stości! Nie zaproszono na nią ni­
kogo, poza redakcjami gazet! Dla­
czego władze miasta urządziły so­
bie tę tajną nocną uroczystość przy 
pomniku, dalibóg nie mam pojęcia! 
To nie był jednak koniec niespo­
dzianek, zw iązanych z okrągłą 
ro czn icą  trag iczn y ch  zdarzeń  
w WPPZ! Podczas marcowej sesji 
Rady Miasta (1 .03. 07) nasi radni 
postanowili, z okazji owej roczni­
cy, zatwierdzić-jako oficjalny do­
kument- tekst, noszący nazwę „De­
klaracja pamięci”. Słowo „deklara­
cja” w prostym tłumaczeniu na ję ­
zyk polski oznacza „obietnicę cze­
goś”, lub „oficjalnie składane przy­

'ocna uroczystość 22.02.07r.

rzeczenie”, być może jednak radni 
naszego miasta nie znają polskiej 
wykładni użytego słowa, bo w do­
kumencie pod nazwą „Deklaracja 
pamięci”, odczytanym przez radną 
M. Woźniak-Patej, a wysłuchanym 
przez resztę Rady na stojąco, nie 
było mowy o jakiejkolwiek obiet­
nicy, czy przyrzeczeniu! Tekst za­
wierał jedynie emocjonalnie sfor­
mułowany opis wypadku oraz na­
zwiska ofiar, pozostawiając sprawę 
tytułowej pamięci samej sobie! Nie 
wspomniano na przykład o projek­
cie ogrodzenia terenu pomnika, 
o ustanowieniu form corocznego 
upamiętniania dnia wybuchu czy 
choćby o próbie zebrania zachowa­
nych dokumentów i pokazania ich 
współobywatelom... O czymś ta­
kim nawet chyba nie myślano! Nie 
chcę się czepiać, ale w sytuacji, kie­
dy ma się zamiar nadać rocznicy 
wagę niemal państwową, należy 
najpierw myśleć a później działać, 
nie odwrotnie! Podsumowując ca­
łość tych dziwacznych obchodów 
powiem, że był to popularny obec­
nie festiwal pustych gestów i słów 
bez pokrycia. Niestety, nasi radni 
dodali do tego „od siebie” kpinę 
z inteligencji współobywateli- bo 
jeśli tekst ma być deklaracją, to 
musi coś „deklarować”! Być może 
jednak nie musi, skoro „Deklara­
cja pamięci” została zatwierdzona 
w opisanej formie przez Radę Mia­
sta Luboń. T. Kujawa



NASZA RZECZYWISTOŚĆ
Takie spółdzielnie mieszkaniowe, 
jak niewielka „Spójnia” w Lubo­
niu, są w Polsce prawdziwą rzad­
kością. Nie często zdarza się, by 
spółdzielnia miała w swoich zaso­
bach wyłącznie zabytkowe budyn­
ki mieszkalne, a przecież zasoby 
mieszkaniowe „Spójni” to domy 
budowane w ia tach  1904-1922! 
W szystkie są  objęte nadzorem  
konserw atorskim , w  tym  jeden  
został wpisany do rejestru zabyt­
ków o szczególnej wartości. Kie­
dy je d e n a śc ie  lat tem u 
(1. 09. 1995 r.) tw o rząca  się 
„Spójnia” przejmowała te domy 
od Wielkopolskiego Przedsiębior­
stwa Przemysłu Ziemniaczanego, 
nikt z członków jej zarządu pew­
nie nie przypuszczał, że wszyst­
kie problemy z utrzymaniem za­
bytkowej substancji mieszkanio­
wej spadną na barki samych spół­
dzielców! Od dawna było wiado­
mo, że zakładowe mieszkania od 
długiego czasu nie były remonto­
wane a ich rewitalizację zacząć 
trzeba od wymiany okien i pokry­
cia dachów, ale Prezes i Rada Nad­
zorcza sądzili, że tego rodzaju re­
monty, służące ochronie zabyt­
ków, przynajmniej w części uda 
im się sfinansować przy pomocy 
dotacji celowej, uzyskanej z fun­
duszu ochrony dóbr kultury naro­
dowej (czyli z pieniędzy Woje­
wódzkiego Konserwatora zabyt­
ków). Po cichu spodziewano się 
również pomocy ze strony miasta 
Luboń. Niestety oba źródła zawio­
dły, co wydaje się nieco dziwne, 
biorąc pod uwagę „troskę” z jaką 
nasi radni miejscy często wypo­
wiadają się o nielicznych w Lubo­
niu zabytkach! „Spójnia” musi ze 
wszystkim radzić sobie sama! Za­
rząd SM wszystkie środki finanso­
we uzyskane z przekształceń wła­
snościowych lokali, ze sprzedaży 
lokali oraz z reklam przeznacza na 
remonty domów. W ciągu jedena­
stu lat istnienia „Spójni” w budyn­
kach wymieniono w całości insta­
lacje wodno-kanalizacyjne, doko­
nano op o m iaro w an ia  zużyc ia

wody (indywidualnie i zbiorczo 
dla budynków ). W obec bardzo 
dużych kosztów zakupu energii 
cieplnej przystąpiono do budowy 
przyłączy gazowych, co pozwoliło 
w 2003 r. uruchomić własne ogrze­
wanie gazowe (dotyczy to 11 bu­
dynków). Od początku swego ist­
nienia .„SPÓJNIA” partycypuje 
w kosztach wymiany okien przez 
najemców lokali (na własny koszt 
wymieniła we wszystkich budyn­
kach okna korytarzowe). Dyspo-

SPÓŁDZIELNIA
PEŁNA

ZABYTKÓW

nując niewielkimi środkami finan­
sowymi na remonty bieżące, w po­
mysłowy sposób inicjuje się tutaj 
drobne prace rem ontow e przy 
współudziale członków. Pomysł 
polega na tym, że członkowie wy­
konują potrzebne prace z materia­
łów zakupionych przez spółdziel­
nię. Od początku Zarząd bardzo 
rygorystyczn ie  podchodzi .do 
spraw zw iązanych z płaceniem  
czynszu, (chociaż dłużnicy, w uza­
sadnionych sytuacjach, mają moż­
liwość rozłożenia zadłużenia na 
raty oraz częściowego odpracowa­
nia zaległości). Bywa, że mimo 
ustępstw, trzeba sprawę skierować 
do sąd i odebrać spó łdzielcze 
m ieszk an ie . W ten  sposób  
w „Spójni” straciło m ieszkania 
6 rodzin, którym z tytułu notorycz­
nego uchylania się od płacenia 
czynszu prawomocnym wyrokiem 
sądu odebrano lokale mieszkalne. 
(W chw ili obecnej Zarząd SM 
„SPÓJNIA” prowadzi jedno postę­
powanie sądowe o zwrot lokalu 
z tytułu nie dokonania czynności 
prawnych związanych z nabyciem 
lokalu oraz nie opłacaniu czynszu 
i innych świadczeń.) Członkowie, 
Z arząd  i R ada N ad zo rcza  
SM „SPÓJNIA” zdają sobie spra­
wę, że nie ma alternatywy dla ko­
lejnych podwyżek opłat za czynsz 
i remonty gdyż większość miesz­

BUDYNEK WPISANY DO 
REJESTRU ZABYTKÓW 
PONIŻEJ NAPIS, KTÓRY 

DAŁ NAZWĘ SPÓŁDZIELNI

kańców zabytkowych domów to 
renciści i emeryci z dawnych za­
kładów ziemniaczanych. Prezes 
Stanisław Gensler (przed laty za­
służony w akcji ratunkow ej po 
w ybuchu „dekstryny” strażak) 
w bardzo osobisty sposób traktu­
je  w yzw anie, jak im  jes t z całą 
pew nością zachowanie dobrego 
stanu technicznego leciwych bu­
dynków, bez znaczących środków 
finansowych na ich kapitalne re­
monty. Prezes S. Gensler jest jed­
nak sw ego rodzaju  unikatem ! 
Przykład „Spójni” pokazuje, że 
w sytuacjach wyjątkowych nale­
ży liczyć w yłącznie na siebie! 
Miasto Luboń jak dotąd nie ma 
własnej polityki ochrony zabyt­
ków, ba, nie ma nawet koncepcji 
pomocy administratorom obiek­
tów  zabytkow ych, co w krótce 
w co bardziej uciążliwych dla wła­
ścicieli budynkach, może zaowo­
cować spektakularnymi pożarami, 
lub innymi katastrofami, umożli­
w ia jący m i le g a ln ą  ro z b ió r­
kę... M. Rybarczyk
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LUBONSKA KRONIKA POLICYJNA
Kradzież
16. 02. Ul. Buczka. Z mieszkania w 
godzinach wieczornych skradziono 
telefon komórkowy.
21. 02. Ul. Jana Panka Skradziono 

automatykę od bram wjazdowej. Policja po raz 
kolejny apeluje do właścicieli automatycznie uchyla­
nych bram o zamontowanie prostych zabezpieczeń 
mechanizmów, co uchroni bramy przed złodziejami 
a właścicieli posesji przed poważnymi stratami.
3-4. 03. Ul. Kilińskiego. W nocy z mieszkania 
skradziono dwa telefony komórkowe.
7. 03. Ul. Żabikowska. W markecie budowlanym 
zatrzymano na gorącym uczynku złodzieja sklepowe­
go, który zdążył przywłaszczyć sobie kilka drobnych, 
lecz wartościowych przedmiotów, na łączną sumę 
630 zł! Złodziej okazał się mieszkańcem Lubonia. 
Kradzież samochodów.
27. 02. Ul. Sikorskiego. W nocy skradziono samo­

chód marki Fiat Seicento.
Włamania i usiłowania włamań do samochodów 
20 02. Ul. Kasprzaka. W nocy wybito szybę 
i uszkodzono stacyjkę w samochodzie marki Opel. 
Włamania i usiłowania włamań do pomieszczeń 
25. 02. Ul. Wschodnia. W nocy włamano się do 
piwnicy w bloku. Skradziono przechowywane 
przedmioty.
1. 03. Ul. Szkolana. W godzinach przedpołudnio­
wych wyważono drzwi w budynku mieszkalnym.

Zatrzymanie na gorącym uczynku
20. 02. Ul. Kręta. Zatrzymano nietrzeźwego miesz­
kańca Wir, kierowcę Daewoo Tico (miał 1,1 %c 
alkoholu w wydychanym powietrzu).
6 03. Ul. Kręta. Zatrzymano nietrzeźwego rowerzy­
stę- mieszkańca Wir, miał 1,8%o alkoholu w wydy­
chanym powietrzu.
11. 03. Ul. Żabikowska. Wieczorem, zatrzymano 
mieszkańca Lubonia, który miał przy sobie narkotyki 
(biały proszek) i kierował samochodem (Fiatem 
Cinąuecento) pod wpływem narkotyku.
21.12. Ul. Żabikowska. W nocy zatrzymano 
kierowcę BMW, który prowadził auto po spożyciu 
alkoholu (miał 0,5%o alkoholu w wydychanym 
powietrzu).
Uszkodzenie mienia
13. 02. Ul. Żabikowska. Uszkodzono lusterko 
i szybę boczną w samochodzie Volkswagen Golf. 
Rozbój
15.02. Ul. Leśmiana. Zatrzymano dwóch sprawców 
zastraszania i rozboju (mieszkańców: Lubonia 
i Poznania w wieku 37 i 27 lat). Przestępcy przez pół 
roku biciem i groźbami wymuszali pieniądze od 
mieszkańca Lubonia, który długo nie potrafił się 
temu skutecznie przeciwstawić. Po zgłoszeniu 
sprawy funkcjonariuszom policji sprawców szybko 
zatrzymano. Trafili na trzy miesiące do aresztu, po 
szczegółowym zbadaniu dowodów sąd wyda wyrok 
w ich sprawie.

POLICYJNI DZIELNICOWI 
I PODLEGŁE IM REJONY MIASTA

Rejon I
sierż. sztab. Paweł Korytowski, tel. kom. 0609 600 472
(w przybliżeniu teren miasta ograniczony ulicami: Żabi- 
kowska-od nr 2 do 36, Kościuszki od nr 4 do 118, Rejta­
na).
Rejon II
asp. Dariusz Sidorski, tel. kom. 0609 600 482
(w przybliżeniu teren miasta ograniczony ulicami: Żabi­
kowska od nr 36 do 62 J, Kościuszki od nr 1 do 59 i od 
nr 30 do 32, Sikorskiego od nr 1 do 43 i od nr 32 do 48). 
Rejon III
sierż. Przemysław Kokoszanek, tel. kom. 0609 600 358
(w przybliżeniu teren miasta ograniczony ulicami: Armii 
Poznań od nr 1 do 37 i od nr 2 do 58,3 Maja od nr 1 do 77 
i od nr 2 do 78, Dębiecka, Żabikowska od nr 4 do 16). 
Rejon IV
sierż. sztab. Zdzisław Linke, tel. kom. 0609 600 481
(w przybliżeniu rejon miasta ograniczony ulicami: Annii 
Poznań od nr 39 do 131 i od nr 60 do 130, Kręta od nr 1 
do 45 i od nr 2 do 36, Romana Maya od nr 1 do 16, Pia­
skowa od nr 1 do 23 i od nr 2 do 59, Poznańska od nr I 
do 41 i od nr 2 do 22.)

KOMENDANT
MACIEJ WRÓBLEWSKI

WPROWADZA ZMIANY
Do końca maja b. r. komendant Maciej Wró­
blewski spodziewa się uzupełnienia kadrowe­
go posiadanych w Luboniu na papierze etatów, 
( nad bezpieczeństwem miasta ma wtedy „fi­
zycznie” czuwać 31 policjantów). Większość 
z nich przew idziano do pracy „w terenie” . 
Kom. M. Wróblewski już wystąpił do Komen­
danta Miejskiego o zgodę na utworzenie w Lu­
boniu dodatkowego (piątego) rejonu dzielni­
cowego, by w ten sposób zapewnić mieszkań­
com lepszy kontakt z policją. Władze nasze­
go miasta przychylnie odniosły się do przed­
stawionych im próśb o pomoc w zakupie do­
datkowego paliwa do policyjnych radiowozów 
oraz dofinansowanie przebudowy garażu, znaj­
dującego się pod komisariatem, na salę od­
praw. W polskiej rzeczywistości taka współ­
praca władz lokalnych z terenowymi jednost­
kami policji jest niestety koniecznością. Brak 
paliwa w radiowozach natychmiast przekłada 
się na wzrost przestępczości! L. K.



E m i j U g g U I S l f i K U l
W lutym 100 lat skończyła Pani 
Anastazja Baranowska (d. d. Wa­
łęsa), od czternastu lat stale prze­
bywająca w Luboniu obywatelka 
gminy Komorniki. Z okazji nieco­
dziennych urodzin w domu Pani 
Heleny Golak- córki szacownej 
jubilatki-przez dwa dni nieprze­
rwanie gościły oficjalne delegacje. 
Jako pierwszy z życzeniami przy­
by ł w ó jt gm iny  K o m o rn ik i- 
p. J. Broda, po nim pojawiły się 
przedstawicielki ZUS i przychod­
ni lekarza rodzinnego. Wieczorem 
w dniu urodzin (21. 02. br.) swoją 
dawną parafiankę odwiedził pro­
boszcz komornickiej parafii a na­
stępnego dnia życzenia składała 
delegacja Urzędu M iasta Luboń 
w osobach : Wiceburmistrza Rafa­
ła Marka i Wiesławy Voelkel-Kie- 
rownika USC. Jubilatka z wyraź­
nym zadowoleniem odbierała bu­
kiety kwiatów. Anastazja Wałęsa 
urodziła się 100 lat temu (21 lute­
go 1907 roku w Dębienku, koło 
Stęszewa). Swego męża-Michała 
B a r a n o w s k i e g o - p o ś l u b i ł a  
21 grudnia 1928 r. w Fabianowie. 
Państwo Baranowscy zamieszka­
li w Szreniaw ie, rodzinnej wsi 
p. Michała, gdzie w majątku rol­
nym otrzymali pracę i mieszkanie. 
Anastazja urodziła mężowi 9 dzie­
ci (6 synów i 3 córki). Wszystkie 
dzieci otrzymały praktyczne za-

Ked akcja
„ECHA LUBONIA”

zatrudni
kontaktową osobę 

do sprzedaży 
reklam 

wynagrodzenie 
prowizyjne

tei. kom. 501 - 129 - 625

m ieszkała w swoim

Anastazja 
przed

domku przy dawnym 
PGR w Szreniawie, 
gdzie odwiedzały ją  
dzieci, wnuki i pra­
wnuki. C zternaście 
lat temu, podczas po­
bytu u córki w Lubo­
n iu , p rzy p ad k o w o  
potknęła się i złama­
ła nogę. Od tego cza­
su nie opuszcza już 
łóżka i jest mieszkanką Lubonia. 
Córka-Helena- troskliwie opieku­
je  się matką, seniorką licznego 
rodu. Dzisiaj Pani Anastazja Ba­
ranowska to nadal matka dla trój­
ki ży jących  dzieci, babcia dla 
22 wnuków, prababcia dla 12 pra­
wnuków i praprababcia dla 3 pra- 
prawnucząt. Córka wspomina, że 
zaw sze była  dobrą i tro sk liw ą  
matką, chociaż dzieci wychowy­
wała surowo. Chciała dla swego 
licznego  p o tom stw a lepszego  
życia, niż to, jakie wiedli z mę­
żem- Michałem. I swój cel osią­
gnęła! Szacownej jubilatce życzy­
my wielu jeszcze szczęśliwych dni 
w zdrow iu i otoczeniu  najb liż­
szych. Redakcja

(Foto. I. Szczepaniak)

Wiceburmistrz R. Marek 
składa życzenia jubilatce, 

obok córka 100 -  łatki 
Helena Golak

wody i rozeszły się 
po całym kraju. Ana­
stazja Baranowska aż 
do 1993 r. sam a

STOWARZYSZENIE LUDZI DOBREJ WOLI 
INFORMUJE OSOBY POTRZEBUJĄCE POMOCY,

ŻE W KUCHNI STOWARZYSZENIA 20 OSÓB DZIENNIE 
MOŻE UZYSKAĆ BEZPŁATNY GORĄCY POSIŁEK. 

WYMAGANA JEST PISEMNA REKOMENDACJA ORGANIZACJI 
CHARYTATYWNEJ LUB MOPS 

(REKOMENDACJE SKŁADAĆ NALEŻY W SIEDZIBIE 
STOWARZYSZENIA. W LUBONIU UL. JAGIEŁŁY 13.
OD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU, W GODZ. 8.00-15.00)

Wydawca: Agencja Wydawniczo-Reklamowa 
„IMI- PRESS”
Redakcja: ul. Łączna 24, Luboń, 
tel. 061 810 50 38 e-mail: imipress@op.pl 

edaktor naczelny: Tomasz Kujawa 
Z-ca Red, naczelnego: Izabella Szczepaniak

Redaktor techniczny: Jacek Włodarczak 
Reklamy: 0501-129-625 
Redakcja zastrzega sobie prawo do 
skracania i adiustacji tekstów.
Nie odpowiadamy za treść reklam 
i poglądy autorów spoza redakcji.
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KRZYŻÓWKA INFORMACJE Z USC
Z A M Y K A
B U T E L K Ę
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M E T A L 1

FORM ALNY
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Licencja MF nr 2739/97.
Wpis na listę Doradców Podatkowych nr 06661

Nie musisz znać się na księgowości! 
Skorzystaj z usług fachowców!

Alicja Szymańska 
O 602 103 657

!-►

r *  ^ 1

P O L S K A
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C H E M IA

ELŻBIETA
DLA

KOLEŻANEK
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PIERWSZA
LITERA

ALFABETU

►

▼

HASŁO - KUPON

ŚLUBY
06. 01. 2007 K inc Tom asz 
i Ostrowska Mirosława Anna 
13. 01. 2007 W asielewski Robert 
i Tomczak Monika Elżbieta 
Nowacki Michał Piotr i Ligowska 
Teresa
20. 01. 2007 Kaminiarczyk Mariusz 
Zdzisław i Pieczulis Anna 
Tomala Dariusz i M achaj Joanna 
Łucja
Korczyk Grzegorz i Celler Kamila 
Anna (USC Poznań)
ZGONY:
01. 01. 2007 
Trawa Anna lat 54 
Makowska Zofia lat 79 
Fimmel Jan lat 76
02. 01. 2007
Nowak Irena (d.d. Bździel) lat 81 (inf. 
USC Poznań, na prośbę rodziny) 
Kubicka Felicja lat 79
03. 01. 2007 Szajek Hieronim lat 67 
Grabski Zdzisław Stanisław lat 56 
04.01. 2007 Kwiecińska Irena lat 71 
11. 01. 2007 Jurga Teresa Anna lat 76
15. 01.2007 Fichtner Elżbieta Urszu­
la lat 59
16. 01. 2007 Wajman W ładysław  
lat 66 (inf. USC Puszczykowo, na 
prośbę rodziny)
19. 01. 2007 Dolski Edmund lat 55
24. 01. 2007 
Kaniewski Henryk lat 54 
26. 01. 2007
Kaczmarek Teodozja lat 75

USŁUGI POGRZEBOWE
tel./fax 061 813 12 62, kom. 0 606 39 46 75 

62-030 Luboń, ul. Okrzei 1

- Sprzedaż trumien
-Wypłata ZUS 24 H

- Pełen zakres 
-  Niskie ceny

W marcu Rada Lubonia postanowiła zamówić 
nowe plany zagospodarowania przestrzennego. 
Otrzyma je  rejon Żabikowa i starego Lubonia. 
Oto obszary, które w najbliższym czasie zostaną

BĘDĄ NOWE PLANY

objęte nowymi opracowaniami: 1. „Stary Lu­
b o ń ” , 2. „Ż ab ik o w o -cen tru m  p o łu d n ie ” , 
3. „Żabikow o-centrum  północ” , 4. „Za auto­
stradą”, 5. „Luboń północ”, 6. „Luboń-cen- 
trum”.Część z tych opracowań zmieniać będzie 
już istniejące plany. Lasek- w rejonie ul. Sobie­
skiego nadal pozostanie „terra incognita” !

M. R.



K O M P U T E R Y

SPRZEDAŻ SERWIS 
MODERNIZACJA 
PODZESPOŁY - 

PROGRAMY GRY

NAPEŁNIANIE CARTRIDŻY 
DO DRUKAREK RÓŻNYCH TYPÓW

c@fe internet
b ik o m c a f c @ > v p .p l  

(c l. 0 6 1  S IO  21 8 7

Luboń, Dqbrowskicgo Ilu
UOO - » r \ 0 0

-  20

PRACOWNIA KRAWIECKA
KONFEKCJA DAMSKO - MĘSKA

Adres Firmy:
Z e n o n  R o s z a k  ul. Kościuszki 55 

WŁAŚCICIEL 62-031 Luboń
tel. 061 810 31 56

Hodowla
„ k iss  me & love me (FC I)” 

poleca szczenięta rasy AKITA-INU 
rodowodowe, piękne, wzorcowo odchow ane. 

Dla miłośników rasy i wystawców. 
Serdecznie zapraszamy!

Kontakt: kom. 0507 049 054 -Anna Żubka 
lub 0 605 648 656 -Tomasz Psiarski

SKLEP SPOŻYWt:ZO - PRZEMYSŁOWCY

codziennie
do godz. 23° MAW+AT/HI
czyn n y

w e
w szys tk ie  

św ięta

pn. - sob. 
600 -  2300 

niedziela  
8 00 - 2300

A n n a  W iś n ie w s k a  
L u b o ń , u l. 1 M a ja  20

- artykuły spożywcze - alkohole
- wyroby tytoniowe - warzywa, owoce
- chemia gospodarcza - art. papiernicze

W CIĄGŁEJ ?-il*Ry;iU)A ŻY PIECZYWO oraz 
WY HORY CUKIERNICZE FIRMY A. NOWAK

S K L E P  Z O O l.O G  ICZIN O  

poleca:' W Ę D K A R S K I
- ryby akwariowe,
- pełen asortyment pokarmów 

dla ryb, ptaków i gryzoni,
- duży wybór sprzętu wędkarskiego.
- sprzedaż zezwoleń 
czynny:

pn. - pt. 10“ -18“  sob.
Luboń, ul. Żabikowska 56

HURTOWNIA
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

“WIR - BUD”
62-031 Luboń, ul. Sobieskiego 115 

tel./ fax 061 810 50 33

Z a p r a s z a m y :  p n .-p t .  7 .0 0 - 1 7 .0 0  
s o b o t a  7 .0 0  -  1 3 .0 0

WYRÓB BOAZERII
szerokość kryda 85 mm (112 mm)

szerokość z piórem 95 mm (120 mm)

ZAKŁAD STOLARSKI 
ANDRZEJ RATAJCZAK
62-032 Luboń, ul Juranda 24  

t e l j  faa  061 810 53 33

DORADZTWO
KREDYTOWO-INWESTYCYJNE 

Sławomir Budziszewski 
www.doradztwokredytowe.com

- budujesz, kupujesz dom lub mieszkanie
- przeprowadzasz remont
- potrzebujesz gotówki, karty kredytowej

SZUKASZ POMOCY KREDYTOWEJ?

- zadzwoń 0507 062 767

B
A L

W N Ę T R Z A  ODPROJEKTUV V I X C ^  I P t Z - M  DO REALIZACJI

.  SYSTEMY DRZWI SUWANYCH 
SZAFY, WNĘKI, GARDEROBY

. ZABUDOWA KUCHNI

Poznań, ul. Okulickiego 
Informacje i zlecenia tel. 0 506 643 112

- napisz e-mail:
biuro@doradztwokredvtowe.com

- wyślij fax: 061 899 21 45

BEZPŁATNIE ZAPEWNIAMY
- doradztwo w zakresie kredytów:

• hipotecznych
• gotówkowych
• konsolidacyjnych

- pełną obsługę w zakresie 
dokumentacji kredytowej

- załatwienie formalności urzędowych

http://www.doradztwokredytowe.com
mailto:biuro@doradztwokredvtowe.com


/ \ u d i t
bezpłatne I  

porady I

n i® m u s is z  s ię
znać na

księgowości
Inercja nr 27 3997 wp»s na islę doradco* podatkowych 06651

Usługi księgowe 
w pełnym zakresie

Kompleksowe doradztwo 
podatkowe i prawne

Outsourcing usług 
j ą  kadrowo-płacowych i ZUS

r

r

Fundusze UE

projesjonalne doradztwo podatkowe

tel. 602 103 657
ul. Macieja Rataja 124 
61-695 Poznań 
te lifa* 061 826 93 07

ul. Parkowa 7 
62-030 Luboń 
tel./fax. 061 899 31 48

audt@ interia.pl www.audit.net.pl

mailto:audt@interia.pl
http://www.audit.net.pl

